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W
Obrazki współczesne

przez J. I. Kraszewskiego.
(Dalszy ciąg.)

Machnął ręką ż jakimś wyrazem oznaczającym, że 
w tym przedmiocie rozprawiać dłużćj nie warto.

Młyński czekał na Sopoćkę we drzwiach kościoła po 
mszy rannej — schwytał go na progu.

— Przepraszam  pana za natręctwo moje, rzekł 
miałbym parę słów do pomówienia.

—  Bardzo chętnie — rzekł grzecznie Sopoćko.
— Jako  opiekun panny Heleny, miałbym przynąj- 

mniśj wiedzieć prawo, co się z nią sta ło?
— Opiekun? spytał Sopoćko — o żadnem na se^ 

ryo opiekuństwie nie wiem, bo ja, jako wuj rodzony, 
sam jeden opiekunem jśj jestem.

— W iadomo panu, że gdyś pan ani o umierającśj 
matce jej, ani o niej nie wiedział, .ja miałem przyjem­
ność być im użytecznym...

— Tak! tak ! dodał stary — ale jeśli się dobry 
uczynek p o p e ł n i ,  czy koniecznie ma się potem o wy­
płatę z lichwą dopominać?

—  Ale ja  żadnej wdzięczności nie żądam, zawołał
Sławek — chcę wiedzieć, co się z nią stało. Nie' na- .
leżało mi się więcej nad proste pożegnanie, ale to mi 
się należało...

— Nie wiem- — odparł stary... to nie moja rzecz;
— Mógłbyś mnie przecie pan dobrodziej objaśnić

0 jej losie.
— Nie wiem, czy to się godzi i czy potrzebne.
— Ale jesteś pan uwiadomiony o nim.
— Spodziewam się! trochę szydersko odparł So 

poćko.
— Czy wyjechała z miasta...?

— Gdyby panna P ra ter była uznała właściwein dać 
o sobie wiadomość, zapewne by to uczyniła.

• — Może nie mogła, rzekł gniewnie Sławek, wiemy 
o podobnych w imię świętobliwych intepcyi popełnionych 
sekwestrącyach... trafiało się to gdzieindziej. Któż wie 
czy i tu  co podobnego się nie stało... Mogliście użyć 
zwykłych narzędzi podstępu, kłam stwa i siły, wszakże 
u was cel ‘uświęca środki.

— Co to jest ri was? spytał Sopoćko...
— Dpmyśl się pan... rzekł Sławek i bierz, to jak 

chcesz.
— J a  tę  maksymę, -ceł uświęca środku —. oddaję 

na użytek rewolucyonistom, je s t to ich broń przecie, nie 
nasza, nie m oja... Żegnam pana!

— Do widzenia"! spodziewam się! rzekł szydersko * 
Sławek.

W  ten Sposób się rozeszli. , - ' . ;

Nikomu przygody nieszczęśliwe Sławka, o któlrych 
naturalnie wiele mówiono po mieście — nie przypadały 
lepiej do smaku, jak  zacnemu Drabićkiemu, który ręce' 
zaćierął i oczkami mrugał, a po cichu przęż swych ro- 
zesłańców powoli, postrachem wydatków, kosztów i da­
remnych zachodów usiłował odciągnąć obywateli^' którzy' 
się do nowego Dziennika byli przyłączyli.

• Umiał on wybornie z czasu korzystać. Otwarció od 
wystąpień' w gazecie przeciwko- rzeczy nie istniejącej ję - - 
szcze powstrzymywał się, utrzymując bardzo trafnie,, iż 
jej by tern raczej służył, mnożąc rozgłos, niżeli zaszko- 
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—  Będzie na to czasu dość, gdy dzienniczek się 
ukaże...

Tym czasem  nie zaniedbyw ał nic.
Szepnięto drukarzow i, k tóry  był zamówiony, że przed- j 

sięwzięcie kruche, kary sądowe pew ne, a  w osta tku  ban ­
kructwo niezawodne. D rukarz s:ę u ląk ł, począł robić 
trudności i cofnął się ostatecznie. D rugi p rasy  tak ich  
rozm iarów , jak ich  dziennik w ym agał, nie m ia ł;  trzeci 
wcześnie dał słowo D rabickiem u, że się nio podejm ie 
niczego, coby m u szkodzić m ogło.

T ak  w chwili, gdy już dziennik m iał się ukazać, 
zabrakło  m u środków, kto inny byłby się cofnął, co krok 
spo tykając  przeszkody, S ław ek z ca łą  energ ią  młodości, 
postanow ił iść przebojem . Pożyczył p ieniądze na m a­
ją te k , dał lichwę, bo z niego nie zaniedbano korzystać 
— i zakładać się  w ziął d ru k arn ią  w łasną. W spółna- 
kładzcy słyszeć o tern nie chcieli, p rzy ją ł więc M łyński 
na siebie ryzyko i b rn ą ł dalej.

A le do d rukarn i po trzeba było ludzi, a D rabicki 
um iał być popularnym , gdy tego potrzebow ał, m ia ł swych 
ajentów  we wszystkich klasach społeczeństw a... i każde­
m u z czułością szepnął sam  lub przez swoich na ucho.

—  N iech cię Bóg broni tam  iść! To już dziś t r u ­
pem  pachnie! M iejsce stracisz, a za dwa m iesiące wszy­
stko się rozsypie. P o  przyjacielsku życzę... dajcie po­
kój. To in te res nie s o l i d n y . . . .

Z najw iększą trudnością  przyszło zaw erbow ać p ija ­
ków, robotników  bez zajęcia i w ybierki czeladzi...

N a tych drobnych codziennych w alkach, do których 
m ało kto znajdzie w sobie siłę  potrzebną, bo powolnie 
wyczerpują, w ysysają człowieka —  nużył się, nękał S ła ­
wek. Ale od czegóż m ło d o ść ! przeciwności są dla niej 
bodźcem , są  raczej zachętą  niż przeszkodą.

Mimo tych in tryg , które co dzień m u się w różny
sposób czuć dawały ze sw ą zaskórną robo tą , niszczącą
— d rukarn ia  przepłacona, stanęła...

W  walce te j. Sław ek zyskiwał tylko, że zapom niał 
przy pracy o tęsknocie za L eną, o ukąszeniach robactw a 
tego, co go pokątn ie  gryzło. P rzyjaciele usłużni przy­
nosili m u co dzień... k rążące po m ieście sarkazm y.,. 
Pierw szy num er obm yślany, wystylizowany, stokroć prze­
m ieniany... ukazał się nareszcie pełen  drukarskich om y­
łek  i m łodzieńczych niezręczności.

W stępny  arty k u ł — program  był pisanym  law ą 
E tny  i W ezuw iusza —  Sław ek w ylał go z siebie w go­
rączce, był piękny, był poruszający... ale czuć w nim  
było  ogień razem  i niedośw iadczenie wieku, k tó ry  go 
dyktował.

W  polityczne w iadom ości, w k rajow ą kronikę wci­
snęły się z pospiechu u sterk i codzień trafia jące  się dzienni­
kom ; k tóre były doskonałą g ra tk ą  dla nieoszacowanego 
D rabickiego. Z jak im  on zapałem  pochwycił ten  m o­
kry arkusz drzącem i rękam i — któż op isze! jak  się 
trzą s ł z radości, no tu jąc  czerwonym ołówkiem  omyłki, 
ja k  poskoczył, znajdując niezręczną zaczepkę ducho­
w ieństw a, d iatrybę przeciwko szlachcie zardzew iałej 
i  arystokracyi kosmopolitycznej. N atu ra ln ie w ystępował 
zaraz w ich obronie...

D rab ick i nie um iał pisać... ale w skazać swoim p i­
sarkom  słabizny, ale podyktować ukąszenie najzłośliw sze, 
pokry tą  osobistość, aluzyą w ściekłą a adeptom  tylko

zrozum iałą — po trafił ja k  nikt. W  tern by ł m istrzem  
nieporów nanym ... Śm iał się żółto... i cichusio szepnął 
tylko...

P ierw szy num er dziennika je s t  zawsze ciekaw ością 
w ielką, ale z zajęcia, jak ie  obndza, żadnego prognostyku 
przyszłości w yciągać nie m ożna, bo każda nowość je s t 
d la  ludzi lepem ...

W yryw ano go sobie z rąk  do rąk . Przyjaciele 
D rabickiego wcześnie w skazali słabe m iejsca, podłech- 
tano kilka o sób ., wzbudzono sztucznie oburzenie... okizy- 
czano now ą publikacyą jako n a jczerw ieńszą .. P roku ra- 
rya  wprawdzie nie skonfiskowała pierwszego num eru, 
aby pism u na w stępie nie nadaw ać popularności, ale na 
denuncyacyach nie zbywało —  D rabicki num er pozna- 
czany w ykrzyknikam i i znakam i zapy tan ia sam  złożył 
w ręce pana Radzcy..

Pod wieczór już  S ław ek nie m ógł wyjść na ulicę, 
przyjaciele mu radzili, aby dał przejść burzy, nie n a ra ­
ża jąc  się na nią . W  gazecie D rabickiego ukazał się 
tylko króciuchny artykuliczek pełen wykrzykników, ale 
zły, ja k  pies wściekły. K ąsa ł, nie szczekając, podnosił, 
u w y d atn ia ły tłó m aczy ł a w końcu w ita ł uprzejm ie n ie­
szczęśliwą tow arzyszkę, p rorokując jś j  zgon rychły.

N ie było czasu na lam en ta , m im o widocznie fa ta l­
nego w rażenia pierwszego num eru, m usiał on ukazać 
drugi. N astąp iła  n a ra d a  nad tern, czy na zaczepkę od­
powiedzieć. S ław ek uznał, że nie należy. Inni mniej 
dum ni a żywićj dotknięci prorokow ali, że m ilczenie jak  
najgorzej będzie przez publiczność przyjęte i tłóm aczone... 
S tanę ło  wszakże na nic nie zważać i iść  dalój...

N astęp n e  num era przeszły n iem al cicho, D rabicki 
przycupnął, aby nie zwracać uw agi ńa współzawodnika. 
N iek tóre S ław ka artykuły  podobały się —  położenie 
w yjaśniać się nieco zaczęło ... abonam ent... rosnął.

Było coś w nowem piśm ie żywego, m ów iącego za 
uczciwością i szczerością redakcyi, jak ieś  tchnienie szla­
chetne, którego żadną zręcznością w ynaśladow ać nie po ­
dobna — obudzające w ludziach uczciwych współczucie.

Mimo om yłek i usterków , poważniejsi prorokow ali 
p ism u tem u, je ś li p rzetrw a pierw sze burze, istnienie 
św ietne i pożyteczne...

D rabicki, k tóry  po kaw iarniach zb ierał posłuchy, 
z tryum fującego wrócił trw ożliw ym  do dom u... Zawołał 
do siebie p. Izydora ... byli sa m i... S tary  żołnierz nieco 
podchm ielony, szydersko spoglądał na swego wodza

— No ? co tam  panie R edaktorze...
—  C o ? ... co? źle.
—  Ja k to  źle...
— A le  ja  m am  węch... źle... i będzie coraz gorzśj 

pow iadam ... to nie są  żarty, S ław ek nie je s t  bez ta len tu ... 
ludzie są głupi... a  j a  je s te m  sta ry , a w aćpan obojętny, 
choćby na głow ę naszę sklepienie runąć  miało...

— M yślisz? spy ta ł szydersko Izy d o r..
— No, czem u nie radzisz?
—  R adź s a m .. ja m  tu  nie do rady , ty lko do roboty.. 

gdybym  m ia ł radzić, to  bym powiedział, idź, sprzedaj 
gazetę swoję i pókiś cały um ykaj z placu.

—  A le ba! pókim  cały! Źle czy dobrze, j a  się im 
przecież nie dam...

— No to  się nie skarż.
— N a ju tro  napiszesz artyku ł pochwalny, w tonie
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hum orystycznym , lekkim , pogardliwym , wszystko wyno­
sząc, ale tak , żeby śm ierteln ie  wydrwić.

— To najm niejsza rzecz...
—■ A  więcej nic —  dodał D rabicki... j a  już wiem, 

ja k  postąpię... ale nagle nie mogę... nie mogę... trzeba 
poczekać...

A rtyku ł pochwalny wyszedł, ale się nie udał, był 
słaby, czuć w nim  było nieszczerość, złość... brak prze­
konań...

D aleko skuteczniej działa ł D rabicki żywśm słowem 
po szynczkach, po restauracyach i na zgromadzeniach, 
do których go przypuszczano, bo wszędzie potrafił się 
w cisnąć je ś li nie jako  prezes, to  jako  członek...

Szło sobie pom alutku, cicho, ale skutecznie... W e 
dwa tygodnie po wyjściu pierwszych numerów, Sław ka 
poznać nie było można, tak  wychudł, zbladł, zestarzał. 
P rzez pół dnia ogniem  m u się paliły  policzki, potem 
nab ierały  m arm urow ej bladości... W ieczoram i kaszleć 
zaczynał, ale cygaro mocne tłum iło tę  nerwową, draźli- 
wość. Pochłonięty  pracą nad  siły, pożerany chęcią 
w ystarczenia w szystkiem u — Sławek się powoli zabijał. 
D obijano go też zewsząd, bardzo um iejętnie, dopom aga­
ją c  do tego.

Z pięciu listów  co dzień przynajm niśj trzy przy­
chodziły anonymy. Znacie czytelnicy t ę b r o ń  szty letn i­
ków, k tó ra  się lis tem  bezim iennym  zowie.

W  piśm ie tak iem  m ożna powiedzieć wszystko bez­
karnie, zbezcześcić m atkę, rzucić plam y na rodzinę, za­
siać nieufność wśród fam ilii, szafować potw arzą i nie i  

żałować obelg najkarczem niejszych, od perfumowanego 
anonym u pisanego złotem  piórkiem  na palisandrowem

biurku, woniejącego patehulą , zapieczętow anego fra n cu ­
ską dewizą, aż do brudnój szm aty na papierze od świec, 
pisanśj szuwaksem i zapieczętow anśj groszakiem , a śm ier­
dzącej tytuniem  i wódką. Ten, co to  pisze, zna w szyst- 
kierodzajeich , b o jep rzeb o la ł,b o jezeb ra ł n ap a m ią tk ę  boju. 
N ic podlejszego wystawić sobie nie m ożna nad zbiór 
anonymów, ale nic ciekawszego nad ta k ą  dw udziestole­
tn ią  k o llek cy ą! W  przeciągu dwóch tygodni Sław ek 
m ógł się pochlubić też sporą kupką gróźb, ła jań , szy­
derstw ... krytyk bez sensu i napaści pełnych jadu ... Ale 
był młodym i to policzkowanie ręk ą  niewidom ą, w cie­
mnościach, krew w nim  burzyło — kipiał. D arł w k a ­
wałki i dep tał te  brudy, a zapom nieć o . nich nie mógł.

Czasem słowo bolesne wpiło m u się w pierś i tkw iło 
w niśj długo, a ran a  po nim  zostaw ała nie zgojoną... 
a trzeba było milczeć i nie dzielić się tą  ch łostą  z n i­
kim , bo któżby się z tego nie uśm iechnął obcy?.;. Z cu­
dzej boleści najserdeczniejsi przyjaciele po troszę tryum ­
fują —  a cóż? nie m ów iłem że? nie przestrzegałem  go? 
W lazł?  niech siedzi.

I  przyjaciel odchodzi uszczęśliwiony, że ta  strza ła  
nie w nim u tkw iła ...

W spółczucia w ludziach... trudno znaleźć — ' a l i ­
tość to ja łm użna upokarzająca. W’ dodatku u nas wszystko, 
co zakraw a na wyraz ogólnej opinii, choć by było naj- 
nierczsądniejszśm , przestrasza ludzi pospolitych tak , że 
rodzonego ojca dla bałam utnego  strachu onego odstąpić 
gotowi. Nie raz też i m atk i rodzonej dlań się wyrzekli!

(D alszy  ciąg  n as tąp i.)

K olonizaeya przemysłu na Szląsku,
(Z ryciną.)

K iedym  w racał z P rag i czeskiej w m ilem  tow arzy­
stw ie m ego przyjaciela przez góry szląskie, zatrzym ali­
śmy się k ilka dni w W arm brunn, ażeby odwiedzić zna­
jom e nam  osoby tam że bawiące. M ieliśmy wracać przez 
W rocław  ku domowi, ale mój towarzysz, który prawie j 
co rok  udaje się w szląskie góry i lubi zwiedzać nie 
liczne już, bo zębem czasu niszczone, pam iątk i po dawniej­
szych księciach piastowskich, przypom niał sobie, iż m u j 
w P radze powiadano, że w okolicy W arm brunn znaj­
duje się pośród gór, tuż przy m iasteczku Laehn, in te re- 
resu jąca  ru ina  po starym  zamku, w którym  często prze­
bywać m ia ła  św. Jadw iga. Chcąc zwiedzić tę pam iątkę, 
udaliśm y się  do Laehn i zwiedziliśmy^ isto tn ie w spaniałą 
ruinę, położoną na szczycie góry. IN a miejscu dowie- i 
dieliśm y się, że zam ek ten  już był w X I wieku zbudo­
wany, że przez długi czas w średnich wiekach zam ie­
szkiwali go książęta  piastowscy, i że został ru iną  do­
piero w r. 1646, gdy po ustąpieniu  z niego załogi szwedzkiej 
kazał go spalić g e n e r a l i s s i m u s  wojsk cesarza au- 
stryackiego, M ontecuculi. Obejrzawszy sobie ruiny s ta ­
rego zam czyska, spuściliśm y się z gór ku m iastu  rom an­
tycznie położonem u nad brzegami niegdyś słowiańskiej 
rzeki Bobru.

M iasto było piękne, czyste, nowo zbudowane, ruch 
w niem  żywy, ja k  w każdśm  mieście, gdzie są zakłady j  
przemysłowe. Uderzyło m ię, że między niższą k lasą,
^  robotnicze bluzy przybraną, odzywały się dość często j  
skażone dźwięki mowy polskiśj. Mój towarzysz, który, 
tę  okolicę znał dość dobrze, widząc m oje zadziwienie— 
To ziem ia słow iańska, polska, — przemówił — większa

część ludu, ja k  słyszysz, —  je s t  polską i mówi po pol­
sku, ale m iasto je s t  niemieckie. P rzew aga no­
wego życia ruguje żywiół tubylców, żywiół polski, a gdzie 
go do szczętu wyrugować nie może, tam  się nim posłu­
guje, ja k  się posługujo koniem, wołem , parow ą m a­
szyną.

Rozpoczęliśmy rozmowę o historyi Szląska, o n a ­
pływie niemczyzny, o w ym ieraniu żywiołu polskiego, 
o przyczynach i powodach, dla czego się jed n a  narodo­
wość rozszerza a druga upada.

—  M iasteczko, k tóre widzisz przed sobą —  m ówił 
mój towarzysz — nosiło jeszcze przed 20 la ty  na sobie 
wszelkie cechy m iast starych, średniowiecznych, a ludno­
ścią swoją przypom inało bardzo, że było zbudowane na 
gruncie słowiańskim . Dziś wszystko za tarte , przem ysł 
niemiecki, który tu  w krótkim  czasie wzrósł, nie pozo­
staw ił prawie kam ienia na kam ieniu po dawniejszćj 
przeszłości. P rzed rokiem  1850 m iasto Laehn liczyło 
zaledwie 1200 dusz, ludność, ja k  w-okolicach górzystych, 
gdzie rola m ało przynosi a przem ysłu nie m a żadnego, 
pędziła żywot dość lichy. Eoku “l 850 przybył dotąd 
z H alli niejaki Eppner, zegarm istrz , z zam iarem  zało­
żenia obszerniejszćj fabryki. Było to  zadanie wcale nie 
m ałe i nie łatw e, ile że pryw atne fundusze E ppnera były 
szczupłe a  konkurencya z wyrobam i szwajcarskiem i, k tó ­
re prawie całe zalewały N iem cy, była i wielka i trudna 
do pokonania. A le o przedsięwzięciu E ppnera dowie­
dział się dość rychło rząd, uznał potrzebę popierania go, 
bo widział w tem  najlepszy środek kolonizowania na 
Szląsku przem ysłu niemieckiego, a tem  samóm nie-

I
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mieckiój ludności. Już w sam ych początkach przedsię­
wzięcia król pruski, W ilhelm  1Y, ofiarował Eppnerowi 
z w łasnej szkatuły  3000 tal. jako pożyczkę bez opłaty 
procentów  za w staw ieniem  się radzcy rejencyjnego M inu- 
tolego. Ówczesny zaś m in ister skarbu, von der Iieyd t, 
zaopatrzył zakład E ppnera w najpotrzebniejsze maszyny 
i narzędzia dla 100 robotników, za co E ppner zapłacił 
— razem  30 talarów , z tym  jednak  warunkiem , że 
w ciągu trzech la t przyjm ie w naukę 100 młodych ludzi. 
Z am iarem  rządu  było, ażeby ludnośó okoliczna zajm ująca 

i się m ałodonośnem  płóciennictw em  i tkactw em , przy­
swoiła sobie Jed en  więcej sposób zarobkowania i aby 
zwolna zakw itł na tśm  m iejscu przem ysł w Prusach 
m ało pielęgnowany. Zakład rozw ijał się zwolna, a król 
dowiedziawszy się o przedsiębiorczości i skrzętności 
E ppnera, pożyczył mu w krótkim  czasie drugie 3000 talarów. 
Z akład  w zrastał i wyszedł niezadługo na wielką fabrykę, któ- 
radostarcza ła  wyrobnictwu zegarków w Niem czech znaczny 
zapas pojedyńczych części, w skład zegarków wchodzą­
cych, początkowo bowiem sam a zegarków nie wyrabiała. 
Eirma_ E ppnera  zaczęła byó coraz głośniejszą w handlu, 
fabryki szwajcarskie zaczęły je j utrudniaó sprzedaż swoją 
konkurencyą, k tórej zakład E ppnera przy szczupłych 
funduszach sprostać nie mógł,, ile że Szwajcarowie 
um ieli rozm aitem i sposobami puszczać w handel swoje

S to jąc  nad spełnioną U nią dwóch narodów, różnią­
cych się w swym związku pochodzeniem, w iarą, oby­
czajam i, ustro jem  politycznym, nie możemy pow strzym ać 
się w zdziwieniu w obec szczytnego faktu. Łączą się 
i łączyły się od wieków narody bądź wspólnością 
dynastyi, bądź w spólnością interesów, ja k  w tra k ta ­
tach  odpornych lub zaczepnych przeciwko wspólnemu 
nieprzyjacielow i, i związki te  m iały i chwile szczęścia 
i dni chwały i grom iły sw ą siłą  najezdniczą p rzem oc— 
ale in te res przeszedł, nieprzyjaciel został odparty, a ludy 
pow racały do pierw otnego, odrębnego bytu. Jeżeli za­
patru jem y się na związek Polski z L itw ą, te  same 
objawy na pierwszy rzu t oka widzimy, też sam e skutki 
co i u  innych narodów  sprow adzają trak ta ty  i ten  wspólny 
cel łączy narody. L itw a zagrożona ze W schodu zabor­
czym duchem  Moskwy, co już w kolebce swego istn ie­
nia żył ty lko na zew nątrz i pożądliwem okiem spoglą­
dał na sąsiadów  — z północo-zachodu trapiona najazdam i 
krzyżackiem i i  powodzią germ anizm u, rozglądała się 
w około siebie, gdzieby znaleść pomoc. Krzyżacy, n ie­
śm ierteln i wrodzy Polski, sam em  swem istnieniem  po­
m ag ają  państw u, nad którego zgubą od wieków praco­
wali. W spólność in te resu  łączy Polskę i L itw ę. I  walczą 
zastępy Gedym inów z Łokietkowem i i u trw ala ją  się 
związki m iłością, m ałżeństw em  K azim ierza z A ldoną. 
Ten sam  napływ  germ anizm u do Polski i L itw y łączy 
wspólnością obrony dwa narody za Jag ie łły  i naprowa­
dza na siebie klęskę pod Grunwaldem . Zapytujem y się 
tedy, cóż było ową siłą  w iążącą dwa narody? Skoro 
inne ludy pod wpływem tych okoliczności rozpierzchły 
się i szły każdy w łasną d ro g ą , a związek Polski 
z L itw ą prze trw ał do naszych czasów to — da Bóg prze­
trw a i na wieki!

N ie siła m ateryalna ,nie wspólność in teresu  i korzyści, 
bo te  względy przeważały i gdzie indziej siłą  łączącą dwa 
narody na wieki było pokrewieństwo ducha. P o lska w pro­
wadza do L itw y chrześcijaństw o z ślubem  Jadw ig i z J a ­
g ie łłą  i u jednosta jn ia  się z n ią  w iarą rzymskiego obrządku; 
Polska wyprowadza L itw ę z stanu barbarzyństw a i po­
gaństw a, nadaje  jś j  ustawy spółeczne, zgodne z cywili- 
zaeyą, postępem , ujednostajn ione z polskim  ustro jem  
spółecznym, a przez L itw ę chętnie przyjm owane jako
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wyroby i przeszkadzać liczniejszem u pokupowi wyrobów 
szląskich. U znając te  trudności handlowój konkurencyi, 
m in ister Massow w yjednał od króla dla E ppnera  trz e ­
cią pożyczkę bezprocentową w ilości 3000 tal. i u tw o­
rzył towarzystwo z znaczniejszych przem ysłowców n ie­
mieckich, prowadzących handel zegarkam i, ażeby zaku- 
pna robili nie z o b cy m  i , ale tylko z s w o i m i  i wyroby ze­
garm istrzow skie zakupywali głównie z fabryki Eppnera.

W zajem na umowa kupców sku tkow ała; wyroby fa­
bryki E ppnera znalazły pokup w całym  Związku Celnym 
Niem iec, ta k  że fabrykę m ożna było rozszerzyć i  już 
w 1856 r. gotowe z niej wysyłać zegarki. P o  śm ierci 
m inistra M assowa, książę na Kaciborzu s ta n ą ł na czele 
stowarzyszenia kupców, a gdy fabryka każdego roku 
coraz pom yślniśj się rozw ijała, rząd  dał r. 1862 fundu­
sze ze skarbu publicznego na utrzym anie szkoły p rze­
mysłowej, w której się w dw uletnim  kursie kształcą m ło­
dzi zegarm istrze. Ludność okoliczna korzysta bardzo 
chętnie z tćj szkoły i niejeden chłopiec polskiego po ­
chodzenia zapoznaje się w niój z niem ieckim  przem y­
słem  i niem ieckiem i obyczajami. M iasto w zrasta w m iarę 
rozwoju przem ysłu, który — ja k  wszędzie indziśj, jak  
i u nas w K sięstw ie Poznańskiem  i w P rusach  Zacho­
dnich, przeobraża dawne, zaprowadza nowe stósunki 
i nowych kolonizuje ludzi. R. L.

dotykalnie polepszające je j byt. P o lska nie to row ała 
sobie drogi na L itw ę drogą gw ałtu, przemocy, s iły , za­
boru, lecz wolnością i swobodą. Oto je s t  ta jem nica  
związku. P o lska podnosiła L itw ę m oralnie, s taw ała  się 
dla niej m atką, a dorosłej s ta ła  się siostrą . 1 spotkały  
się ram iona dwóch ludów i wieniec nieśm iertelnego 
bluszczu okolił ich czoła —  zrosły się m iłością, w spólną 
dolą i niedolą, zrosły się cierpieniem  i znów wieniec 
m yrtowy okolił ich czoła, ale już na zawsze, na wieki, 
bo cierpienie siłę rodzh To tśż  mim o gwałtów  przemocy 
obcój nic tego związku rozerwać nie zdoła, przeciwnie 
w m iarę ucisku w zrasta  m iłość, wspólność nadziei, 
tchnienie przyszłości ożywia dwa narody. Cóż za ko­
rzyści m a dziś L itw a ze związku z P o lską? P olska 
sam a biedna nic dać nie może — sam a żyje cierpie­
niem i cierpieniem  swych braci darzyć może. A  j e ­
dnakże pierw otny związek w dawnój sile stoi. Odzywają 
się wprawdzie głosy renegatów  na Rusi, po wspólnem 
przeżyciu kilkowiekowśm podnosi głow ę hydra niezgody. 
Ale je s tto  głos tylko chwilowy, nie pow stał on sam 
o własnej sile, nie je s t on sam odzielną m yślą naro ­
dową, ale pow stał za podm uchem  obcych intrygantów , 
moskiewskich płatnych propagatortów  panslaw izm u —  
chwilowe odurzenia nic więcej. Człowiek skłonniejszy 
je s t  z natury  do dobrego, aniżeli do złego, a praw dę 
tych słów zacierają tylko wpływy zew nętrzne, gdyby 
bowiem było przeciwnie, czyż spółeczeństwo albo ludzkość 
cała ostaćby s;ę m ogła? Spółeczeństwo sk łada się 
z jednostek, z natury  swej m usi więc być dobrem, skoro 
istnieje. Ruś wykarm iona i w ykołysana na łonie Polski, 
Ruś ogrzana ciepłem  piersi m atczynój, nie będzie synem  
wyrodnym —  byłoby to dziecię, co kąsa  piersi m atk i, 
których pokarm em  żyje — żm ija, co przyszła do życia 
obcćm ciepłem i pierś kąsa. Przyjdzie chwila, gdzie 
pazur ukryty Moskwy barbarzyńskiej wychyli się z ob- 
słon panslaw izm u i powróci nam  zbłąkanych naszych 
braci.

Jeżeli tedynie s iłą  m ateryalną ale przesyceniem , wol­
nością, że tak  ię wyrażę, pow stała Unia, co na wieki 
pokrewieństwem ducha, odrębną i oryginalną, sam o­
dzielną polityką polską zw iązała dwa narody, to zaiste 
dumni być powinniśm y aktem  Unii Lubelskiej. A kt

O Unii Lubelskiej
napisał 

W incenty Sarnecki.
(Ciąg dalszy.)
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ten je s t wiekopomną sławą narodu polskiego. To tćż 
zadrgała pierś żywićj przy zbliżaniu się 300 letniego 
obchodu, i zwróciły się ku sobie oczy braci i serce 
zapragnęło wznowienia uroczystego obchodu ojców na­
szych. Ale odebrano nam dziedzictwo ojców naszych, 
L ublin , świadek roku 1569 miłości dwóch narodów 
związanych wolnością, patrzy teraz na żołdaków mo­
skiewskich i gwałty czynowników cara.

I  płacze lud Polski i płacze lud Litewski, jak  pła­
kał ród Izraela nad zburzoną Jerozolim ą. Nie w Lu­
blinie obchodzić nam dzisiaj zaślubiny narodów — ale czyż 
miejscowość może zmniejszyć siłę związku spotężnionego 
wiekami? serce Polskie i litewskie w każdśm miejscu 
jednem uczuciem drgać będzie —  uczuciem miłości. 
To też stósując się do konieczności wybrano za miejsce 
obchodu Lwów — biedni my i tu  nam wzbroniono! 
K om itet na czele z panem Smolką, wijąc^ się wśiód 
ostateczności, ograniczyli obchód Unii do najmożliwszćj 
skromności — cała pompa właściwa świętemu związkowi 
naszemu odjętą zostanie, ale my tern bardziej w sei- 
cach naszych, w dueliu, powinniśmy rozważać drogą 
naszą chwilę dziejową. Rozpamiętywaniem dziejów na­
szych, odnoszących się do tego wypadku, powinniśmy 
zahartować się w naszej niedoli. W tym celu będę się 
starał wykazać drogę po której dwanarody postępując, ze­
szły się z sobą. Nie od razu bowiem Polska i L itw astaoęły 
obok siebie bratnie, hulały najazdy litewskie po zie­
miach polskich, skoro po 24000 jeńców Litw a mogła 
zwracać Koronie. Tern ciekawszy obraz stósunków 
między Litw ą, Polską i Rusią, im większe odrębności 
i antagonizm tkwił u tych narodów. W rozbiorze tym 
poznamy, jaką bronią czyniła Polska zabory w głębiach

Polski i Rusi — źe nie pożogą i mordami, ale miłością 
i swobodą.

Przystępując do opisania stósunków między Polską, 
Litw ą i Rusią, do wykazania dróg, którem i te  trzy kraje 
w postępie dziejowym zeszły się z sobą, starać  się bę­
dziemy podnieść główniejsze punkta zejść, co niby słupy 
milowe oznaczają nam  wiekowe stadya tćj drogi. D la 
łatwiejszego objęcia przedmiotu podzielimy te dzieje na 
trzy wielkie okresy, dzieląc nie według fantazyi, ale tak 
jak  w łonie wieków wyrobiły się same przez się. 
W prawdzie w dziejach ludzkości nie ma podziałów, nie­
skończoność, ciągłość, to jej cecha, nić wiążąca wieki 
nie ulega przerwie, tuż po przyczynie następuje skutek, 
który ze swój strony jako nowa przyczyna sprowadza 
szereg wypadków. Ale są w dziejach chwile, które 
historyka najpierwej uderzają w oczy, są to wybitne 
swoją doniosłością wypadki, które tworzą jednolity cha- 
rak ter całśj następującej epoki. , . m

Polanie Nadnieprscy pod panowaniem Rusów i t a ­
tarów, wydobycie ich z pod jarzm a obcego przez współ- 
plemieńców Polan z nad W isły, liberalne rządy Kazi­
m ierza W ielkiego, obrona krwią polską ziemi nad Bugiem 
Sanem, Dniestrem i Dnieprem przed najazdem dziczy, 
jej umoralnienie i uzupełnienie, to już jeden wielki dział 
dziejów wpływu polskiego na Rusi.

L itw a bałwochwalcza, śluby Jadw igi z Jag iełłą , po­
łączenie z Polską to drugi dział.

W  trzecim rozdziale, którym zakończymy naszę 
pracę, wykażemy środki, którem i Polska upodobniała 
sobie Litwę, raz w iarą a drugi raz ustaw am i spółecznemi. 
H istorya bardziej skryta, aniżeli poprzednia, bo odbywa 

! się w łonie ducha narodów, powolna w stósunku do 
wielkości przeobrażeń, które sprowadza. (Ciąg dal. nast.)

Klasztory w Poznaniu.
(D okończenie.)

J e z u i c i  wprowadzeni zostali do Poznania roku 1571 
przez biskupa Adam a Konarskiego. Kam ień węgielny 
pod kościół jezuicki, — obecną farę, położono 15 m aja 
1651 roku, budował go Bartłomiej Wąsowicz pod kie­
rownictwem Jezuitów samych. Obok kościoła rozpo­
częto dość rychło budowę kollegium, którśj dokonano 
w roku 1733. Było to  najwspanialsze kollegium na
całą Polskę. .

Jezuici zajmowali się wychowaniem młodzieży szła- j  

checkiej, pielęgnowali nauki, sztuki piękne i przemysł. 
Ich wpływ na wychowanie’młodzieży, a więc i na losy 
kraju naszego, był nadzwyczaj wielki, jedyny, m iano­
wicie od czasu, jak  za nędznych rządów Zygmunta III  
zaczął upadać uniwersytet Jagielloński. Całe wykształ­
cenie w X Y II wieku i w pierwszej połowie następnego 
zawdzięczała Polska Jezuitom , a zawdzięczała im w tym 
względzie wszystko: dobre i złe. Żaden zakład naukowy 
w Polsce nie był może tak bogato uposażony w środki 
wykształcenia, młodzieży, jak  kollegium jezuickie w Po­
znaniu. Posiadało ono wspaniałą bibliotekę, obserwa- 
toryum astronomiczne na wysokiej wieży, którśj część 
dla bezpieczeństwa zniesiono roku 1785, gabinet astro­
nomiczny, fizykalny, zbiory zoologiczne, botaniczne, m i­
nerałów i aptekę. W  roku 1639 sprowadzili z Luzacyi 
W olraba, który za ich fundusze założył wielką jak  na 
owe czasy drukarnię. — Zakon Jezuitów liczył 70 księży 
i wielką liczbę braciszków. Gdy w roku 1773 Jezuici 
zostali zniesieni, zamieniono roku 1780 kollegium na 
szkołę narodową, w roku 1795 po ostatnim  rozbiorze 
Polski przeszło na własność rządu pruskiego.

K a r m e l i c i  b o s i  zbudowali sobie kościół z kla­
sztorem roku 1616. Po zaborze kraju kościół przeszedł 
na użytek gminy ewanielickiój w Poznaniu, a w r. 1831 
zamieniano go na kościół wojskowy.

F r a n c i s z k a n i e  otrzymali przywilćj zbudowania 
kościoła z klasztorem  roku 1643, ale przeciw ich osie­

dleniu wystąpiły inne zakony z taką niechęcią, że po­
czątkowo osieść musieli przy kościele św. Rocha na 
Miasteczku. Dopiero roku 1664 gwardyan Zawadzki 
otrzym ał pozwolenie zbudowmnia klasztoru na lewym 
brzegu W arty, na Podgórzu, blisko zamku. W roku 
1838 oddano kościół pofrańciszkański niemieckiej gm i­
nie katolickiej.

Kościół R e f o r m a t ó w  z klasztorem zbudował 
biskup poznański Tolibowski roku 1657. W  roku 1804 
zamieniono klasztor na seminaryum nauczycielskie, 
a w roku 1837 dobudowano do niego zakład głucho­
niemych.

Z zakonów żeńskich najrychlej wprowadzono^ do 
Poznania D o m i n i k a n k i ,  bo już w roku 1283 za 
Przemysława II. Miały one kościół z klasztorem na 
ulicy W ronieckiśj, w sąsiedztwie klasztoru dominikań-
skiego. .

B e r n a r d y n k i  zbudowały sobie kościół z klaszto­
rem obok kościoła Bernardynów roku 1472. W  roku 
1821 klasztor zamieniono na lazaret i oddano go S i o ­
s t r o m  M i ł o s i e r d z i a ,  tak  zwanym Szaretkom. Za­
kon ten powstał w pierwszej połowie^ XVIL wieku 
w Francyi i powziął sobie za zadanie nieść pomoc i ulgę 
ubóstwu i pielęgnować chorych. Zakład S i ó s t r  M i ł o ­
s i e r d z i a  stoi pod bezpośrednim zarządem poznańskiej 
rejencyi i utrzymuje się częścią z dawniejszych fundu­
szów klasztoru, częścią z jałm użny publicznśj dobro­
czynności, częścią z prywatnej opłaty pielęgnowanych 
chorych. Lazaret sam pozostaje pod kierownictwem 
lekarzy dr. Mateckiego i dr. Sęckiego, je s t bardzo pra­
ktycznie i dogodnie urządzony, na wzór klinik uniwer­
syteckich. Usłużność i gorliwość S i ó s t r  M i ł o s i e i -  
d z i a  w pielęgnowaniu chorych zasługuje na ogólne 
uznanie i uwielbienie; to też nic dziwnego, że zakład 

i Sióstr Miłosierdzia cieszy się aż nadto zasłużonym sza­
cunkiem i wdzięcznością całego Księstwa Poznańskiego.
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Szlachetne poświęcenie i praw dziwa zasługa zyskuje j u nich rozprzężenie reguły zakonnej, postanow iła zapro- 
zawsze nagrodę w obec nieba, uznanie w obec św iata. wadzić reform ę i dokonawszy jó j m im o największych

B e n e d y k t y n k i  m ieszkały od roku 1609 w da- j  przeszkód, s ta ła  się założycielką K arm elitanek  bosych, 
w niejszym  pałacu  znanej rodziny wielkopolskiej Górków które przez wdzięczność dla sw7śj założycielki nazywały
na rogu w odnćj i Jezuickiej ulicy. W  r. 1836 urzą- się równocześnie T e r e s k a m  i. K lasztoru  K arm elitanek
dzono w pom ieszkaniach klasztornych szkołę dla dziew- bosych w Poznaniu przez rząd dość rychło zniesionego,
cząt. _ _  ̂ j zamieniono część na lazaret m iejski, część zaś na lom -

K a r m e l i t a n k i  b o s e  czyli T e r e s k i  wprowadziła bard  miejski. Ks. A rcybiskup Ledóchowski zaprow adził
do P oznania r. 1667 królowa M arya Ludwika, żona w Poznaniu ponownie K arm elitanki bose i um ieścił je
J a n a  K azim ierza. Zakon K arm elitów  m iał założyć pro- tymczasowo na Zagórzu, zanim  zbuduje się dla nich
rok E liasz na górze K arm el. W r. 1452 jenera ł zakonu, klasztór, na który zbierano publiczne składki.
J a n  Chrzciciel S oreth , przepisał regułę dla K arm elitanek, Oprócz powyższych zakonów żeńskich zna jdu ją  się
i w yjednał dla niej zatw ierdzenie od papieża M ikołaja , w Poznaniu dwie jeszcze kongregacye zakonne: U r s z u l a -  
Y. Sw. Teresa, H iszpanka, rodem  z Cepedy, oddana na n e k  i S e r c a n e k ,  które się zajm ują wychowaniem 
wychowanie do klasztoru K arm elitanek  w Avila, widząc i młodzieży płci żeńskiej. K.

Olbrzymia ŁcolóJ w Stanach Z jednoczonych.
(D okończen ie .)

W szystkie S tany Unii były reprezentow ane przez 
dyrektorów , rozm aitych wysokich urzędników; wszelkie 
znakom itości W schodu i Zachodu Północnej Rzeczypo­
spolitej przybyły, a naw et i dwóen m orm ońskich bi­
skupów.

Rozliczne zewsząd przysłano podarki i upominki, 
by uśw ietnić dokończenie olbrzymiego dzieła. N ew aJa 
darow ała gwóźdź srebrny, A rizo: a gwóźdź ulany z żelaza, 
sreb ra  i złota, z kopalni K alifornii nadesłano ostatnie 
belki wraz z gwoździem złotym , którym  osta tn ią  szynę 
umocowano. K iedy Chińczycy ostatni?* przynieśli kali- 
forńską belkę na m iejsce dla niój przeznaczone, kilku 
robotników  Tow arzystwa Unijnego złożyło na n ią ostatnią 
szynę, a około południa przybito ostatni gwóźdź złoty7. 
V/ nieprzejrzanym  tłum ie zgromadzonych z wszech stron 
Stanów  Zjednoczonych w ielka panow ała radość. Radość 
tę  cała dzieliła A m eryka, o tym  sam ym  czasie i w tśj 
sam ej niem al chwili. Srebrny m ło t bowiem, co ostatni 
złoty gwóźdź w osta tn ią  w bijał belkę, s ta ł w związku 
z d ru tem  telegraficznym , który lo tem  błyskawicy na 

I wszystkie strony A m eryki roznosił upragnioną wiado­
mość o ukończeniu olbrzymiego dzieła.

N igdzie nie szczędzono ofiar i kosztów, by pam iętny 
ten  dzień ja k  najgodniej, ja k  najuroczyściśj uświęcić. 
Zrękowiny te  Zachodu Stanów Zjednoczonych z W scho­
dem cały W schód obchodził ja k  najśw ietuiej w tern 
m ocnem  przekonaniu, że od tąd  nowa dla Ameryki roz­
poczęła się  era. To też nie dziw, że wszystkie większe 
m iasta  w ystąp iły  z całym przepychem, z całą okazałością. 
N ajw spanialej w ystąpiło C hicago,którem uz powodu portu 
tak  szczęśliwie położonego nad Oceanem Spokojnym 
otw iera się św ietna przyszłość handlowa.

M iasto San-Francisco obchodziło uroczystość tę  nie 
mniej św ietnie. Skoro ju trzenka poranne dnia zw iasto­
w ała blaski, strzały  ze stu  dział na pobliskiej wyspie 
A lkatraz, tuż pod m iastem , pobudziły śpiących m ieszkań­
ców. Jeszcze słońce całój swej ognistśj nie wychyliło 
tw arzy, a już  tysiące ciekawego ludu napełniały ulice 
m iasta . M iasto w św iąteczną przybrane było szatę, 
z dachów i okien powiewały chorągwie. Około jedena­
stej godziny zpołudnia naraz wszystkie odezwały się dzwony. 
W ypraw iano zabawę ludow ą, oprowadzając po ulicach 
M am m uta. W spaniały to  był widok, mianowicie gdy 
pochód posuw ał się zwolna przez ulicę M ontgom ery. 
^  okien tysiące widzów spoglądało na przechodzące 
tłum y, tysiączne chorągwie w itały ich symbolicznemi 
obrazami. W szystkie stany, wszystkie stowarzyszenia, 
m iasta były reprezentow ane. Chorągwie za chorągwiam i, 
kapele za kapelam i się przesuwały, a białe rączki p ię­
knych A m erykanek obsypywały przechodniów bukietam i. 
Z tow arzyszeniem  m uzyki toczył się poważnie pochód 
M am m uta przez główniejsze ulice; tu rko t i łoskot loko­
motywy przez dwadzieścia koni ciągnionśj m ięszał się

z św istem  przeraźliwym  parowych sikawek. Gdy po­
chód zatrzym ał się przed jednym  z gmachów publicz­
nych, odśpiewano przy towarzyszeniu 350 instrum entów 7 
hymn narodowy, poczem nastąp iły  dekiam acye poezyi 
narodowych, ody i liczne mowy podnoszące sław ę S ta ­
nów Zjednoczonych.

Gdy słońce zaszło, oświecono m iaY o rzęsistem i 
św iatłam i.

M ieszkańcy San-Francisco wiedzieli dobrze, dla czego 
dzień ten uroczyście obchodzili, wiedzieli, czemu się 
cieszyli, nad czem się radow ali, dla czego narodowe 
śpiew7ali hymny. O dtąd zostało San-Francisco po łą­
czone z k rajam i wschodniemi Unii, z Nowym Yorkiem , 
a tern sam em  i z E uropą Dotychczas i europejski w ę­
drownik, pragnąc s tan ąć  w San-Fracisco , m usiał robić 
daleką podróż dokoła ponad brzegam i południowej 
Ameryki; dziś przybywszy do Nowego Yorku, w k ilka­
dziesiąt godzin stanie na zachodniem A m eryki wy­
brzeżu. Dziś przez ca łą  szerokość północnćj A m eryki, 
i onad kraw ędziam i ogromnych przepaści, przez pustyń 
i stepów obszary, ponad szum iącem i strum ieniam i, przez 
w nętrza skał i gór, z łoskotem  warcząca pędzi loko­
motywa, ciągnąc za sobą obładowane wagony, niosąc 
ożywcze cywilizacyi św iatło w kraje , które przed n ie­
dawnym jeszcze czasem  zdaw ały się być dla kultury 
niedostępne, herm etycznie zam knięte. Jako  przekopanie 
kanału Suezkiego zbliży nam  A ustryą i Azyą, tak  samo 
San-Francisco zbliżone zostało z W schodem  U nii 
i z Europą. To tćż m iastu  tem u wielka, piękna uśm ie­
cha się przyszłość. Je ś li dotychczas do Chin i Japon ii 
co m iesiąc tylko z San-Francisco wysełano okręty, to 
od dnia 10 m aja liczniejsze okręty i w krótszym  ja k  
dotąd czasie będą odwiedzały te kraje.

Czśm dla starożytności było m orze Śródziem ne, po 
którem  krążyły okręca K artagińczyków, Fenicyan, G re­
ków, Rzymian, tćm  je s t w dzisiejszych czasach szeroki 
A tlantyk i tern sam óm  być poczyna i będzie Ocean 
Spokojny.

Kolej ta  olbrzym ia je s t  pod względem handlowym , 
pod względem cywilizacyi ogrom nej doniosłości — je s t  
dziełem , które nowy wiekowi dziew iętnastem u przynosi 
zaszczyt, nowe widoki, nowe nadzieje! Dzieło, które 
i na nasze europejskie stósunki wpływ wywierać będzie, 
zawdzięczamy Am erykanom , ich silnśj woli, ich żelaznej 
wytrwałości. Im  śm ielsza była ich chęć dokonania w ie­
kopomnego dzieła, tem  większego godna podziwu ni- 
czem nieugięta energia, powolna, ale za to  n ieustająca 
praca mrówcza, wcale różna od nagłych, gorączkowych 
porywów i zapałów stygnących i ustaw ających za lada 
trudem , rzadka wreście solidarność w przedsięwzięciu.

To tćż z zasłużoną dom ą spoglądać może A m ertka 
na świeże swoje dzieło pracy zbiorowśj, która będzie 
chlubnie świadczyła o ich w ytrwałości. G. B.
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ROZMAITOŚCI.

T estam ent z ło teg o  m łodzieńca.
Na pierwszym piętrze h o te lu — elegancki apartam ent. W szy­

stko tam  je s t  co potrzeba... ażeby żyć, jak  nie potrzeba.
Pewien pan przechodzi się wielkiemi krokam i po sypial­

nym pokoju. Panicz te n  po k ilkakro tnych  przeciągnięciach 
ręką po czole, wydobywszy z kieszeni zw it zapisanych papierów, 
który  każdy stem plem  byl udekorowany, skierował się nareszcie 
do biórka, w yjął z niego parę pistoletów , położył je  na  stole, u- 
siadł, w ziął pióro i nap isał co następu je:

„Oto je s t  mój tes tam en t:
„Ponieważ nic nie zostawiam  w spuściznie tylko długi, 

przeto dziwnem może się zdawać tym , co znajdą ten  papier, iż 
uważałem  za potrzebne przed odebraniem  sobie życia, zostawić 
przedśm iertne post scriptum .

„W yzuaję, iż w pierwszej chwili sam zdziwiony byłem  mo- 
jem  postanowieniem , lecz głębiej rzecz zważywszy, spostrzegłem , 
że mogę zostawić w spadku coś lepszego, niż niezapłacone weksle.

„To coś, je s t  doświadczenie nabyte w ciągu mego krótkiego 
życia, życia, które w niejednym  głupcu zazdrość budziło a do k tó ­
rego dają się wciągnąć naw et ludzie dowcipni, niekiedy rozumni. 
Gdybym wam powiedział, że mogłem  się zaliczać do te j drugiej 
kategoryi, posądzilibyście mnie o próżność, lecz po ścisłym obra­
chunku, nie mogłem  należeć też do pierwszych, jak  to sam i osą­
dzicie.

„M iałem la t  dwadzieścia ije s t tem u 18 miesięcy), m iałem  
tedy  2 0 -la t, m ają tek  z dwókroć sto tysięcy dobrze ulokowanych, 
stosunki i pozycyę towarzyską, zgoła wszystkie w arunki, aby pójść 
zwyczajną drogą pracy, zasługi, wiodącą do prawdziwego szczę­
ścia. I  byłbym  trafił do celu, gdybym  nie spotkał na  te j dro­
dze kam yka, mogącego wyrzucić z szyn cały pociąg wagonów. 
Tym  kamykiem  była M agdusia — im ię samo za siebie mówiące.

„O wy, którym  ten  papier wpadnie w ręce, nie lękajcie się, 
abym wam kazał przeczytać kom pletną biografią życia mojego 
przez te  ośmnaście miesięcy, co tern więcej zajęłoby miejsca, im 
były bardziej czcze i boleśniejsze.

„ Ja k  to już m iałem  honor nadm ienić, posiadałem  zdolności 
średnie, a stałem  się teraz niedołęgą, kretynem . Mój dowcip ogra­
nicza się na żargonie francuskim . Moja kość pacierzowa była prosta 
i  dobrze uorganizoWana. N a tu ra  okazała się dla m nie dobrą 
m atką. Teraz zacząłem garbacieć ja k  staruszek i z tw arzą wy­
moczka kaszlę, ja k  suchotnik.

„Ożywiały m nie szlachetne uczucia. Niegdyś, kiedy usłysza­
łem  wyrazy: przyjaźń, miłość, krew  żywiej biła m i do serca, te raz  
są  one d la m nie cudzoziemskiem narzeczem.

„Mój żołądek zawstydziłby strusie afrykańskie, obecnie nie 
trawię, skoTO, zjem i dla tego już nie jem, z obawy niestrawności.

„W ierzyłem  w przyjaźń. T a  w iara kosztow ała m nie czw artą 
część m ajątku , załączony tu  rachunek  wskaże szczegóły wydatków.

„W ierzyłem  w miłość. D ru g i ten  [rozdział kosztował mnie 
więcej niż poprzedzający. Niepodobna złożyć z tego rachunku^ 
gdyż byłoby to  samo, co wyliczyć m nóstwo im ion baletniczek, 
lub  wymieniać litan ie  balów, pikników, przejażdżek itd . W szystkie, 
k tó re  pracowały nad zrujnowaniem mojej kieszeni i serca, chciałem 
powiedzieć, nad jego ukształceniem , już  przeszły w św iat zapom­
nienia; niech będzie lekka ziemia nad grobem ich pamięci.

„Zgoła, zostałem  przesycony, do niczego nie zdolny, zupeł­
nie na  ciele i um yśle zniszczony. W szystkie te  nauki odebrane 
od serdecznych przyjaciół tego ga tunku  i kochanek, może w arte 
były kęsa chleba; lecz ponieważ zjadłem  ten , co do m nie należał, 
a  nie jestem  do tego stopnia nikczemnym, abym  nie m ając sił 
do pracy, kradł chleb przez drugich  zarobiony, wolałem więc 
skończyć raz z życiem, to je s t  tak , ja k  na to  zasłużyłem.

„Zatem  dla tych, [którzy zapragną naśladow ać życie, jakie 
prowadziłem , załączam tu  trzy  podarunki, m ianowicie:

„1) M oją fotografią wykonaną przed dwoma la ty  i fotografią 
zrobioną wczoraj. .Z porównania ,tych portretów  przekonają się, 
ja k  szybko może być zrujnowane zdrowie najtęższego człowieka.

2) B achunek m oich wydatków, jako Pylada, dla moich niby 
serdecznych Orestesów.

3) L isty  wszystkich moich dam, napisane jednym  rytm em , 
według znanej piosnki, kończącą się za każdą s tro fk ą : d a j  j e -  
s z c z e  p i e n i ę d z y ,  d a j! . . .

„Byłoby do życzenia, ażeby filan tropijne tow arzystw a w in ­
teresie przyszłych pokoleń potworzyły we w szystkich lu dn ie j­
szych m iastach muzea m oralne, na wzór muzeum starożytności 
i sztuk, gdzieby przechowywano szczątki cieleśnie i m oralnie 
upadłych. Oby się moje życzenie ziściło! obym pierwszy poło­
żył kamień do dzieła dobroczynnego!

„N ie m ając nic więcej dodać, jako kodycyl go tego te s ta ­
m entu kładę kropkę. B asta !11

W  pięć m inu t potem  usłyszano w ystrzał !...
W  godzinę później pewien pan i pewna dama spo tka li się 

w bram ie hotelu , gdzie jeszcze czuć było dziwny zapach prochu.
— P a trz  M agdusiu co się s ta ło ! rzekł pan do damy.
— P a trz  L u d w ik u ! odpowiedziała.
— Szedłem  do Ju lka .
— I  ja  także.
— Trzeba być bydlęciem, żeby sobie życie odebrać!
— Ja k  gdyby nie m ógł zaczekać do ju tra .
— T aką  właśnie zrobiłem sobie uwagę, gdyż chciałem  po­

życzyć od niego p ięćdziesiąt rubli.
— A ja  stu  — jak i g łupiec! teraz wszystko skończone....

P . T.

Skam ieniałe ciało.
Przed sześciu la ty  zmarł niejaki A nglik  Ames B roughton 

w hrabstw ie Mayne. Ciało jego odkopano przed k ilku  miesięca- 
m i, ażeby je  pogrzebać w grobie fam ilijnym . Gdy wieko odko­
panej trum ny  uchylono, znaleziono ciało zupełnie skam ieniałe, 
w yglądające jak  b iały  m arm ur bez żadnego śladu nadpsucia. Gdy 
B roughton um arł, ważyć około 200 funtów, gdy go odkopano, 
ważył przeszło 400 funtów . * * *

D zikie zw ierzęta  na w yspie Jawie.
Pew ien m arynarz hollenderski donosi w swojem sprawozda­

n iu  z B ataw ii, że rok  1867 dla dzikich zw ierząt na  Jaw ie był 
dobrym  rokiem. T y g r  y s ’y pożarły w 1866 roku 131 ludzi, a w 1S67 
roku 148. K r  oko  d y l e  spożyły około 50, od ukąszenia zmarło 43 
ludzi. B ząd płaci za każdego zabitego tygrysa 15 talarów  na- 
grody. * * *

C hińczycy w  Kalifornii.
W  całej K alifornii żyje do 100 tysięcy Chińczyków, — są 

to  dobrowolni wychodźcy. Są oni pracowici, um iarkowani i po­
słuszni, w pracach nab ierają  tej samej wprawy,coAmerykanie. W iększa 
ich część przebywa w San-Prancisco. Zaw ierają tu  kon trak ty  

‘ z przedsiębiorcam i zwykle na la t  pięć, w którym  to czasie nie 
jeden Chińczyk przy trzeźwości i oszczędności uzbiera sobie ka- 
p ita lik  do 100 dolarów. Z tym  kapitałem  powraca do ojczyzny, 
do której je s t  szczerze przywiązany, osiedla się w większem  m ie­
ście i tru d n i się przem ysłem . W opinii swych współobywateli stoi 
wysoko, jako człowiek, który nie jedno widział i nie jedno słyszał.

P raw a krajowe zachowują, z równą ścisłością trzym ają  się 
swych obyczajów i przepisów swej relig ii. Sprawiedliwość wy­
m ierzają sobie sami, mimo że im tego praw a am erykańskie bro­
nią. Niedawno tem u zakopali żywcem jednę z kobiet swoich, 
przekonaną o złodziejstwo, a policyi nie udało się wykryć spraw ­
ców tego okrucieństwa. * * *

Szarada.
P i e r w s z e  i t r z e c i e  pracowitych trzym a,
D r u g i e  i t r z e c i e  przedstaw ia nam  zima,
T r z e c i e  i p i e r w s z e  w poście nie wzgardzone. 
W s z y s t k o :  mąż godnie noszący koronę.

(Rozwiązanie szarady w nr. 32 t  W ’ielet'i.)
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